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Nowa straszliwa katastrofa w Berlinie.
Zia.Td zjednoczenia stanu średniego w Warszawie wypowiedział 
sie za ws?-1łpracq z  rządem. - inspekcja srmji czerwone; 

na granicy pnlsfóej. Ą Wyniki sportowe z  niedzieli.
Wykwintne pokoje do śniadań przy haiidku doiikatesow firmy „Zakopane", ul. Akademicka 24.

W .rm .w n  O ŻTnl f i T> \ i s i a f i r a !  b i  tle t s i i i i M  Branda.
Warszawa, 8. styćznta' (Tel. G. P.) 

Dnia 8. bm. odbył się w  sali Iilidy ! 
miejskiej zjazd Zjednoczenia titaŁu 
średniego Jteplte] Polskiej. Na ajazii 
przybyli delegaci wojewódzkich o r jl-  
nraacyj rzeififelślniulżych Kraik olW,
Lwowa, Poznania, GradziMm,. Kielc, 
Lodizi„ Grodna i Wilna, oraz przód- 
pi awiciel e o rgan i zacil i * pcwoz.ugólny c h 
miast. Ogółem uczestniczyło w  zjeź- 
dzie z górą 1000 osób. Zjazd aafiZ?zy- 
cil również swą., obecnością, min. Skład- 
fcowski. Pc‘zatem obecni byli prezes 
Banku Go-sp. Kraj Górecki, przodlsta- 
wi-ciel anmdislerstwa skarbu,‘ podisc- 
kretairz stanu ,nc.pt przemysłu i naniłiu 
Doleżal, oraz przeastawiciedc sfer sa­
morządowych stolicy. Po inauguracyj- 
nem przemówieniu imż. Ragowicza, 
'przemawiali min. Skladkowski, pre­
zes Banku Gopp. Kraj. Górecki, b. mi­
nister spławi,edl prof. Makowski, b. 
poseł Henryk Mianowski ze Lwowjt, 
oTaz szereg przedstawicieli, organiza- 
cyj prowincjonalnych.

Z kolei i<nż: Rogowicz odczytał de­
pesze powitalne, poczem zjazd uchwa 
lił jednomyślnie wysłać depesze z wy 
razami hołdu do Pana Prezydenta 
Rzpltej oraz Maiszałka Piłsudskiego. 
Zjazd przyjął jednomyślnie deklarację, 
programową stanu średniego, która m 
i. uznaje konieczność jak najszybszej 
ideowej i rzeczowej współpracy stanu 
średniego z  rządem Marszałka Piłsud­
skiego, stojąc na gmi-cie potrzeby u- 
stawowego rozszerzenia władzy Głowy 
.Państwa, umocnienia włail-y Rządu, 
rozgraniczenia uprawnień władz u- 
sławoda; • zych od wykonawczych i 
oparcia programu polityki państwowej 
w pierwszym rzędzie na gospodarzem 
podniesienia kraju,

W  SPRAWIE PAKTU POTĘPIAJĄCEGO WOJNĘ.
Berlin, 8 stycznia. (Tel. G. P.) Prn 

sa całego świata żywo omawia toejzą- 
ce igję iy».ostatnich czasach pęrtrąkt i- 
cje pomiędzy rządem francuskim a 
rządem Stanów Zj. Ameryki Północ­
nej w sprawie paktu potępiającego 
wojnę. Początkowa koncepcja, zawar­
ta w traktacie wieczystego pokoju po­
między ostatniwui dwoma .państwu 
mi, została ostatnio rozszerzona w tym 
sensie, że do paktn, który zawierać ma 
wyjęcie wojny z pod prawa, będą mo­
gły przystąpić wszystkie państwa.

W związku z tą sprawą ,,Vor- 
wSrts" przypomina, że w wrześniu z 
r. Polska wystąpiła w Genewie z mi 
ojatywą zakrojonej na szeroką skali, 
akcji, która miała na celu skłonić 
wszystkie państwa, należące do Ligi 
Narodów do wyrzeczenia się wojny 
przez złożenie nroczystej i wiążącej 
deklaracji antywojennej. Wniosek Pol 
sbi —  oświadcza „Vorwa,Tts“  —  głó­
wnie na skntek sprzeciwu ze strony 
Wielkiej B-ytcnji, uległ wówczas 
zmianie, która spowodowć la, iż z pior 
wotaej formuły polskiej ostała się tyl­
ko pozbawiona, zdaniem dziennika, 
praktycznego znaczenia manifestacja 
Zgromadzenia Ligi Narodów przeciw 
l. zw. wojnie napastniczej.

Glosy prasy iramiiei.
Paryż, 8. st^łfenia. (Tol. G. P.). 

Omawiając odpowiedź Brianda na 
fircpo-zycję- Stanów Zjednoczonych w 
sprawie tra.KHatu potępiającego wójnę, 
.Ucho de Paris“ oświadcza, że wiszy- 
rikie poprawki-, wprowadzone w tej 
; pozycji przez Bnanda aa celowe, 
a nawet konieczne,

,,Ganlois“  zaznacza, że zastrzeże­
nia Brianda, troszcząc ego- się o zhar­

monizowanie wialostroimego tiaMu z 
dekjppfcją Ligi Naradów„ potępiającą 
wojnę napastniczą, były logiczne i nie- 
odzowne, zarówno z punktu widzenia 
pra-wnegOj, jak i faktycznego.

„Le Matin“ stwierdza, że jeżeli 
Francja pctilireśli-łai, iż chodzi o wojnę 
napastniczą, to uczyniła to z tego po­
wodu, że- sytuacja, się zmieniła iĘ flfc  
stanowiska zajętego przez Stany Zjed­
noczone, które w  miejjsce patem, diwiu- 
staann-eig-c między dwoma moca-iEkwa- 
ini zaprzyjaźnić,nemy. zaproponowały 
traktat wielostronny, -mający cibjąć 
wielką ilość mocarstw, Ltoiycn na- 
sjco-ie n:e sa pewne.

„Petit Parisieu" zaznacza, że Briand 
proponując, aby pakt był podpisany na­
przód przez Francję i Stany Zjednoczo­
ne, zaleca procedurę mogącą jedynie do­
prowadzić szybko do celu. Jeżeliby bo­
wiem należało czekać, aż formuła projek 
towana będzie zakomunikowana wielu 
iunym rządom, a następnie przeĄ nie 
zbadana i zaaprobowana, fo upłyną 
długie miesiące, zanim będzie można 
zrealizować zamierzoną manifestację 
symboliczną.

Go mfli nos. Memu,
Berlir 8. stycznia. (Tel. G. P.) P o ­

seł socjalistyczny do Reichstagu Brcit- 
Scheid w udpowiedzi na zapytanie ze 
strony redakcji dziennika amerykańskie­
go „New  York Herald" ogłasza list, pre­
cyzujący stanowisko jego w sprawie 
projektu frauensko-amerykańskiegu pak­
tu potępiającego wojnę. P. Breitseheid 
oświadcza, iż wszyscy zwolennicy pokoju 
światowego powitać muszą z radością 
sama myśl uroczystej deklaracji dwóch 
narodów, występujących przeciw woj­
nie. Ęie wolno jednak zapominać, że 
wszelkie tego rodzaju zobowiązania o-

gólnc poparte być muszą ustawami i roz 
porządzeniami wykonawczemu dzięki 
którym dopiero deklaracja taka uzyskać 
może wartość w praktyce.

Pakt Ligi Narodów oraz większość, 
istniejących paktów rozjamczycl nic 
odpowiadała zdaniem posła Breit­
scheid a tym warunkom. Ale również 
projekt Brianda -oraz projekt, -szczegół-' 
ny Kelloga nie mogłyby usunąć istnie 
jacych luk Najodpowiedniejszą dro-. 
ga„ wiodącą do pacyfikacji powszech­
nej, jest •— jak oświadcza po-seł Breit­
scheid —  dalsza praca nad rozbudo­
wą pizepisuW’ zawartych w statucie 
Ligi Narodów, przy równoczesnem 
wytężeniu wysiłków w kierunku stwo 
rżenia- takiej platformy, któraby Sta-, 
nom Zjednoczonym umożliwiła przy­
łączeni^ się do akcji wówczas, gdyny 
nie chciały wstąpić do Ligi Narodów.:

 o-------
ZJAZD ZW IĄZKI' POW STAŃCÓW  

W ‘KATOWICACH.
Katowice 8 stycznia. (Tel. G. P.) W  

dniu dzisiejszym odbył się tu zjazd na­
rodowego Związku powstańców i b. żoł 
nierzy, na który przybyło 96 delegatów 
z caiego Śląska. Nadesłano również wiele 
depesz powitalnych, lit! i. od ks. biskupa 
Lisieckiego, majora Kościałkowskiego z 
W arszawy i i. Po uchwaleniu absoluto- 
rjum, wybrano nowy zarząd, którego 
prezesem został p. Mirski. Uchwalono też 
wysłać depesze hołdownicze do Prezydcu 
ta Rzpltej, Marszalka Piłsudskiego, ks. 
biskupa Lisieckiego i wojewody Dra Gra­
żyńskiego .

KS. NIKOŁAJ NA, WYŻSZYM DO­
WÓDCĄ ARittJI RUMUŃSKIEJ
Tmkareszt, 8. stycznia, (Tel. G. P.). 

Jak donoszą dzienniki, książę K ta u j  
ma być zamianowainy w  zastępstwie 
króla najwyższym dowódcą annji ru­
muńskiej (Nominacja księcia Mikołaja 
jest podobno oznaką starań rządu w, 
kierunki* usunięcia polityki z axm>>.
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Ze sportu.

Jeden moment zade
o spadku Pogoni na r .t n r t a  miejsce.

Honorowy wynik z AZS spowodował przegram  z  Toruniem.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Zakopane, 8 stycznia.
Przedostatni dziień rozgrywek przy­

niósł lwowskim hokeistom piękny 
sukces i przykre rozczarowanie zara­
zem. Pogoń zdała doskonale egzamin 
przegrywając z mistrzom Polski, jed­
ną z czołowych drużyn Europy w 
zaszczytnym stosunku 4:i! W yni­
kiem takim nie może się dotychczas 
poszczycić żadna z polskich drużyn. 
Radość była niestety krótkotrwała 
Popołudnie przyniosło Pogoni drugie 
spotkanie, a mianowicie z TKS—em. 
Lwowiacy sforsowani rannemi zawo­
dami grali o wiele osipalej i przegrali 
1:0. Jedyna ta bramka, która padła w 
ostatniej minucie, zadecydowała o lo­
sie Pogoni, która 'zamiast drugiego-, 
musi się zadowolić czwarteiu miej­
scem-

Tutaj trudno powstrzymać się od 
uwagi pod adresem organizatorów, a 
więc PZHL, który nakazał grać Pogo­
ni po najcięższych zawodach z A. Z. 
S-em mecz TKS-em> mimo, że zasad- j 
niczo spotkanie to wyznaczone było j 
na dzień następny. O chęci przyspie­
szenia rozgrywek nie może być mo­
wy, ponieważ ostatnie zawody AZS—  
Legia wyznaczone zostały na dzień ju­
trzejszy, w którym znalazłoby się je­
szcze i miejsce na spotkanie TKS— Po 
goń, jak to było początkowo projekto­
wane. Nie przypuszczamy, by odegra 
ły tu rolę jakieś zakulisowe machina­
cje, chęe zapewnienia stolicy drugie- j 
go miejsca, sądzimy raczej, ż « było to j 
niedopatrzenie, które w przyszłości 
się nie zdarzy.

Mimo przykrego epilogu nie ma Po­
goń, a z nią lwowski sport powodów 
do żalu! Pogoń zarepreizentowała 
lwowski sport hokejowy w jak naj- 
lepszem świetle i wykazała, że poza 
AZó-em może oma stawić czoło każ­
dej polskiej drużynie z najlepszymi 
widokami.

(Warszawa) —  Pogoń 4:1
(2:0, 2:1, 0:0). Najpiękniejszy wynik, 
jaki w  Polsce dotychczas przeciw 
AZS-owi osiągnięto. Zawody przepro­
wadzane w niezwykłem wprost tem­
pie. Przez cały czas obustronne ataki- 
Wańczycki na bramce był doskonale 
usposobiony i trzymał się b. dzielnie. 
Pogoń rozanimowana zdobyciem bram 
ki w  drugiej części gry często przede 
stawała się pod bramkę AZS-u, wszel 
kie wysiłki rozbijały się na niezawo­
dnym Adamnwskim i Czaplickim. 
U Pogoni bezwzględnie najlepszym 
graczem był Wacek Ku char. Maurer 
i Stworzeński dobrzy, ograniczali się 
jedynie do obrony, rzadko kiedy prze­
chodząc do ataku. Reszta słabsza, jed 
nak wyzbyła się egoizmu i ofiarnie 
wspopracowała. Bramki dla AZS-r
zdobyli Tupalski 3, Adam owsiki 1, dla 
Pogoni Zbyszek Knchar.

Legia —  TKS 6:1 (3:0, 2:0, 1:1) 
TKS bardzo slaby. Stogówski niedysi 
n o wam . Bramki zdobyli: Szenajch 4 
Mamrot 2, dla TKS Suchocki 1

AZS (Warszawa) —  AZS (Wilno) 
15:1 (2:0, 10:1, 3:0). Bezapelacyjni 
orze waga Warszawiaków, dla których

bramki zdobyli: Tupalski 6, Adamów - 
ski ó, Kulej 2y Kowalski 1, Lukanow- 
ski 1, dla W ilnian zdobył punkt bono 
rowy Okułowiez

IKS —  Pogoń 1:0 (0 0. 0:0, 1:0) 
Zawody te biorą, wbrew ogólnemu o. 
czekiwaniu, dla Pogoni tragiczny 
obrót, Bramkarz Pogoni pusżciza krą­
żek haniebnie między nogami w nstat 
niej minucie g*y. Moment ten decydu­
je o lokacie Pogoni, która dzięki tej 
jednej bramce spada aż na czwarte 
miejsce. TKS gmł o klasę lepiej niż 
rano, Pogoń o klasę gorzej. Poza W&c- 
kiena, Maurerem i Stwórz eńskim nikł 
nie wytrzymywał tempa, tak, że cię 
żar całej gry spoczywał wyłącznie na 
tyqh trzech graczach- Przemęczenie 
po zawodach z AZS-em było aż nadto 
widoczne. Bramkę dla TKS zdobył 
Falkowski.

Legja AZS. (Wilno) 3:1 (0:0, 
3:0, 0:1). Na drużynie wileńskiej znać 
znaczną poprawę formy. Dla Lęgni 
zdobywają bram * Szenajch 2, Mam­
rot 1, dla AZS-u Gtdlewslki. i,

Jutro rozegrany zasianie ostatni 
mecz. Zmierzą się AZS. War.) i Le- 
g;a). Program jutrzejszy przewiduje 
też spotkanie drużyny kombinowanej 
z mistrzem PoiMci AZS-u z Wansizawy.

Ostateczna wysiadać

będizde następująco: 1) AZS., War.
8 pkt., 2) Legja 5 pkt,, 3) TKS. 4 pkt., 
4) Pogoń 3 pkt,, AZS., W in o  0 pkt.

Do ośrodka hokejowego wejdzie ze 
Lwowa Maurer i Stworzeński, Wacek 
Kuchar zrzekł się ze względów osobi­
stych. £ .

LECHJA —  LTŁ. 2:0 (0:0, 0:1, 0:1).
Ostatnie zawody o mustrzcjtwo 

Lwowa w hokeju lodowym przyniosły 
sensacyjne zwycięstwo Lecbji nad 
LTŁ. w  stosunku 3:0. Leehja po­
twierdziła uiuikiowiicie dobrą opinję,, ja­
ką o niej wyraziliśmy* 

o
ZAWODY PRZYJACIELSKIE

CZARNI— HASM0NEA.
zakończyło się wynikiem 7:2 (0:0, 
3:2, 4:2).

- . o ........
NOWY REKORI ^CLSjTJ 17 SKOKU 

NA NARTACH,
Zakopane. Konkurs skoków nar-

fiarskich aa Krokwi odbył eię w  diniu 
dzisiejszymi i dał nagtępuijące wyniki: 
w  konkursie pierwsze miejsce zajął 
Czech skokiem 49 im, 2) Sieczka 50 
m., 3) Rozmiuis 48 m., 4) Gracr, 5)
Mieteilski, 6) Motyka, Poza konkursem 
Sieczka ustanowił nowy rekord polski 
skokiem 55 m.

iJW^Wl
ZEBRANIE EYf-0 BARDZO LICZNA I ODBYŁO SIĘ W  DOSKONAŁYM

NASTROJU.
Lwów, 9. stycznia.

Gp). W  dzień Trzech Kiróli trady­
cyjnym zwyczajem odbyła się uro­
czystość łamania opłatkiem na Strzel­
nicy miejskiej. W  zastępstwu preze 
sa Strzelnicy prezydenta Józefa Neu- 
manna przemówił do zebranych wice­
prezes Tow. Strzeleckiego p. Jan Sud- 
hoff, składając życzenia pomyślności 
dla Towarzystwa i jago członków. Na­
stępnie zebrani zasiedli przy gustów 
nie zastawionych stołach do wspólne­

go śniadania, podczas którego wygło­
sili Giko-liie.zfościbwe przemówienia i 
toasty wiceprezes Suidhoft, król kur­
kowy imż. Tarnawieckii, maisz. Wit- 
ski, inż. Kwak, p. Maksymowicz i iń. 
W wesołym naśtrńju zebrani,e prze­
ciągnęło się aż do godz .3 popoł. Ze­
branie naji,zwyczaj liczne świadczyło 
dobrze o silnej organizacji Towarzy­
stwa Strzeiledkiegiol zachowującego 
wiernie chlubne tradycje mieszczań­
stwa lwowskiego'.

Pr ichownT w M aierynosław iu
wyleciała w powietrze.

DOTĄD WYDOFYTO Z FOD GRUZÓW 8 TRTIPÓW.
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze ow... 8 stycznia- 
Z Jebateryncdara donoszą: W  tu 

tejszej prochowni wydarzyła się ubie­
głej nocy wielka eksplozja. Procho­
wnia i rozmieszczone w pobliżu bu­
dynki zniszczone zostały doszczętnie.

Ilość ofiar w ludziach jeszcze dokła­
dnie nie ustalona, jest jednak bardzo 
znaczna. Na razie z pod gruzów w y­
dobyto 8 trupów i kilka osól ciężko 
rannych. Wybuch nastąpił ‘»xk>bnc 
wskutek zamachu.

na
czerwcpej

PoBskir
PRZEPROWADZILI JĄ BUDIENNY j m n n i i W  I DYBERKO.

(Telefonemat własny „Gaz. Por.“ )
ł

1 ograniczę sow., 8. stycznia. wódcy sowieccy Budićnay, Jasaraw i
Z  M ińska donoszą: Na polecen ie Dybańbo calem  p izeprow adizei ia s ł-

„N a cze ln e j rew olu cy jne j rady  w o j- spekoji armji m r m t i  na aerwiedkieć
skpw e)“  p rz y b y li na B iałoruś sou , do- gran icy  zachodniej. Bu-dzienny ogłosił

następowe, że inspekcja wykazała za­
du w dający stan armńi i jej zdoiności 
bojowych.

■" -O '■ '
POSEŁ POLSKI W  BERLINIE 

WYZDROWIAŁ.
Berlin, 8. stycznia. (le i.  G. P.). 

Komunikują tu, że wiaidomiość, jaka 
ukazała się w  pranie warszawski oj, 
jakoby poseł połski. w  Berlinie Ol­
szowski ciężko zachorował, jest po­
zbawiona wszelkich podstaw. P. Ol­
szowski przechodził jedynie lekkie za­
ziębienie, a już wczoraj objął ponow­
nie urzędowanie w  poselstwie

 o------
AFGANISTAŃSKA PARA KRÓLEW­

SKA w  RZYMIE.
Rzym, 8. stycznia. (Ted. G. P-). 

W  gadzinach popołudniowych przy­
była tu królewska para aiganistańska 
z księciem następcą tranu1, witana 
przez królewską parę włoską, księcia 
następcę tronu Włoch, Musaolmiago, 
ministrów, oraz przedstawicieli właiłz 
cywilnych i  wojskowych.

 o------

O 7AJŚEF w  ST. GOTHARD.
Praga, 8. stycznia. (Tel. G. P.).

„Ceske Storo" podkreśla, że akcja w 
sprawie zajścia w  St. Gothard wyka­
zała, jak mało zaufania można mieć 
do Europy środkowej, o ile chodzi o ; 
Węgry, oraz j,ak 'Koniectana- jest nie­
ustanna czujność nad posunięciami 
węgierskiemi, zag ażającemi p"ke jowi. 
Skępinąd dziennik zaznacza, że po­
zbawione są podstaw wiadomość,; z 
Białogrodu, jakie ukazały się w azę- 
ści prasy co do zbiorowej noty, którą 
miałyby rzekomo wystosować dc L i­
gi Narodów państwa Małej Ententy.

APEL DO PAŃSTW  SUKCESYJNYCH.
Praga 8 stycznia. (Tel, G. P )  „Ńaro- 

dni L is ty " dowiadują się, że paryska ko­
misja odszkodowań zaleciła wszystkim 
państwom sukcesyjnym, aby uregulowa­
ły m iędzy sobą niezałatwione, dotychczas 
kwestje przed zebraniem się w Paryżu 
wspólnej konferencji, w  przeciwnym bo­
wiem razie konferencja ta uległaby dal­
szej zwłoce. W  związku z tem Rumunja 
zapowiedziała na przyszły tydzień przy­
bycie do Pragi je j delegatów, co opóźni 
o parę dni zamierzoną podróż przedsta­
wicieli Czechosłowacji do Wiednia.

OFIa P-Y WYLEWU TAMIZY.
Londyn, 8. stycGtnin. CM. G. P.), 

WeC-ltog ostatnich obliczeń, w czasie 
ostatirepo wylewu Tamizy w  Landy- 
nie r.m-nrho 14 osóo.

Londyn 8 stycznia. (Tel. G. P.) W e ­
dług danych zaczerpniętych z notowań 
meteorologicznych, powódź, która nawie 
dziła obecnie Londyn i okolice aż do u j­
ścia Tam izy, rozmiarami swem przekra­
cza wszystkie klęski powodzi, notowauc 
od r. 1235.

ZW A ŁY  LODU NA DUNAJU.
Buka 'es rt. 8. stycznia. (Tel. G. P.) 

W obec nagromadzenia się zwałów lodu 
na Dunaju, oraz groźby wylewu, główna 
zapora lądowa w Dziurdziu zostanie 
wysadzona (.„nomltom.

DBUGI PROCES.

Bukareszt 8. stycznia. (Teł. G. P ' 
W  poniedziałek rozpocznie się w Clńj 
drugi proces przeciw dalszej grupie o- 
skarżonycb o wywołanie zaburzeń w O- 
radea Mare.

K a id y powinlan 
członkiem L  0 . P . P
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Stycznia
Poniedziałek

M a rc ja tm y, M arcela

REDAKCJA b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  NIE Z.YRACA.

TEATR W IELK I:
Poniedziałek, 9. Lm. „Golem". 
W torek 10. bm: „Paganini".

TEATR NOWOŚCI:
Poniedziałek, 9. bm. „N iech ninic dja- 

bń..."
Wtorek 10. bm. „Niezwykły Seans". 

*
„Dr. Julja Szabo“ w Przemyślu. M iej­

ski Teatr lwowski występuje dziś gościn­
nie w  Przemyślu, z wyborną komedją 
węgierskiego autora W ł. 1'odora „Dr. Ju 
lja Szabo" w  pełnej prem jerowej repre­
zentacji artystycznej, pod reżyserją p. 
Dobrzańskiego.

TEATR MAŁY:
W torek 9 bm. o 7 30 w. premjcra 

„Duden". Gość. występ A. Fertnera
Środa 11. b. m. g. 7.30 w. „Ludek", 

Gość. występ A. Fertnera.
Czwartek 12. bm. 7.30 w. „Dudek", 

Gość. występ A. Fertnera.
*

Repertuar Trupy Wileńskiej, sala Do­
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 

Poniedziałek, 9. bm. „Potop".
W torek, 10. stycznia „Potop .
Środa, 11. bm. „To co najważniejsze" 
Czwartek, 12. bm. „T o  co najważniej­

sze".

REPERTUAR KINOTEATRÓW! 
APOLLO: „Casauowa“.
AYENUE: „Gorączką ludzkości". 
CASIF0 : „Drugi grzach śmiertelny". 
CHIMERA: „Fałszywy książę" 
FATAMORGANA: „Noc zemsty", 
KOPERNIK: „Zdrada".
LEW : „Casanowa",
MARYSIEŃKA: „Zdrada 
PAŁACE: „Królowa półświatka". 
PASAŻ: „Tajemniczy Maharadża*. 
UCIECHA. „Mandaryn W u".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Wtorek 10. stycznia: Bnnnław Gim-

prl, skrzypek. 591-5

mm do go­
lenia I L E ? '

daje o b fitą , n<t» w y ­

sychającą pianę. —

Zjazd Starszyzny Legjonowej i Strze­
leckiej Ziemi Czerwieńskiej odbędzie się 
we Lwow ie 15. bm. o 11 -tej rano w lo ­
kalu własnj'm przy ul. Gródeckiej 69 
I. p.

Ślub Stanisława Steigera. W czoraj 
przedpołudniem w synagodze postępowej 
przy ul. Żółkiewskiej odbył się ślub dra 
Stanisława Steigera, bohatera głośnego 
w  swoim czasie procesu o zamach na 
osobę b. prezydenta Wojciechowskiego, 
z p. Józefą Markówną. Synagoga zapeł­
niła się szczelnie przyjaciółm i m łodej pa 
ry, oraz tłumem ciekawskich. Dla utrzy­
mania porządku oraz niedopuszczenia do 
ewentualnego zakłócenia porządku, w ła­
dze bezpieczeństwa wydelegowały kilku 
posterunkowych.

(— ) Wlamauia i kradzieże. Ub. nocy 
niewyśledzeni . sprawcy włamali się do 
Zakładu SS. Bazyljanek przy ul. Potoc­
kiego 35 i skradli tam garderobę i bie­
liznę wart. 1025 zł. —  Na szkodę Marji 
Hausatter, zam. Droga Kulparkowska 1, 
skradziono wczoraj z mieszkania \  eliz- 
nę i garderobę wart. 200 zł. —  Z miesz­
kania Eljasza Łysego, zam. Kochanow­
skiego 77, skradziono wczoraj garderobę 
wart. 500 zł. —  Na szkodę aptekarza Sa 
lomona Gemsera, zam. Piekarska 17, 
skradziono, wczoraj z wozu pakiet z 
przyborami apterzneuii wart. 700 zł. —  
Jan Humeniuk, zam. przy ul. św. Mar­
cina 61, doniósł wczoraj policji, że me 
znany sprawca dostał się d > jego miesz­
kania i skradł mu z kufra 360 zł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj: Jana Poskrob- 
ka i Antoniego Kamińslciego za usiłowa- 
ne włamanie się do składu obuwia przy 
ul. Sykstuskiej.

(— ) Nieszczęśliwy wypadek woźnicy. 
W oźnica firm y "Wiksla, Henr. Chrząszcz, 
jechał wczoraj ul. Częstochowską wozem 
nałrtlowanvm flaszkami z piwem Na 
rogu ulicy konie nagle skręciły, a wóz z 
powodu nadmiernego ciężą: u wywrócił 
się, tak, że Chrząszcz dostał się pod 
koła i doznał złamania prawej ręki.

Newa straszliwa kata?- ?fa
w  B e r l i i r E a .

OFIARĄ JEJ PADŁO KILKU MiESZKAtfCÓW WILLI.
Berlin, 8 stycznia. (Tel. G. P.) Dziś w godzinach przedpołudniowych wy­

darzyła się na przedmieściu Berlina Dahlern straszliwa katastrofa. Miano­
wicie w willi będącej własuuścdą dwóch chomików, dra WeiyoUera i Stam- 
mera, nastąpiła eksplozja, które] ofiara padło kilkn mieszkańców willi. W  
willi tej chemicy urządzili wielkie laboratorium, w którem fabrykowali 
wszelkiego rodzaju preparaty chemiczne oraz rakiaży magnezjowe Dzi- w 
godzinach rannych Stammer zajęty był w piwnicy, znajdującej się w le­
wem skrzydle willi, gdzie dokonywał eksperymentów. W  tej właśnie chwi­
li z niewyjaśnionych dotąd przyczyn nastąpiła ekbjilu/ja, która wysadziła 
w powietrze wielką część domu. W y u uch był tak gwałtowny, ie łóżka i me 
ble zostały wyrzucone w górę, poczem zawisły na kona—eh drzew. Ciało 
Blammera znaleziono zupełnie poszarpane. Zginęła również pewna młoda 
dziewczyna, posługująca w willi. Ciężkie rany odniósł portier domu, jego 
trzy córki oraz poslagacz laboratoryjny i dwie służące. W  czasie prac rato­
wniczych z trudem udało się wydostać z pod gruzów ciało również zabitej 
żony portjera. Jeden z snblckatoTÓw willi, student uniwersytetu, poprzed­
niego dnia wyjechał do Berlina* w-kątek czego ocalał.

Z ruchu wyborczego.

i m  wmam m
dla siebie Z m andatów ,

Sil
KTÓRE OFIAROWAĆ IM MA ŻYDOWSKI BLOK NARODOWY W  WSCHOD­

NIEJ MAŁOPOLSCE.
Lwów, 9. stycznia.

Wc Lwowie obradował wczoraj 
żjazd delegatów żydowskich oinganiza- 
<?ji kupieckich Wschodniej Małopol­
ski pad przowaiSbctwom p. Rufina z 
Brodów. Uchwsalomo pręyistąpić do

bloku narodowego i zażądać dla fcu- 
pie>ct,wa żydowskiego 2 mandatów, 

.lyanliidauami kupców żydlowiskich gą, 
b. poseł Lisenrtein. i asesor m. Stani­
sławowa p. Izak Hafter.

(— ) Ofiara gołoledzi. Stanisław Ko- 
wulrzuk, lat 13, przechodząc wczoraj ul. 
Mickiewicza, w pobliżu gmachu Dyrekcji 
Polic ji poślizgnął się i upadł tak nieszczę 
śliwie, że doznał złamania nogi. Pogoto­
wie ratunkowe po udzieleniu mu p ierw ­
szej pomocy odwiozło go do szpitala.

Choroby żołądka —  Uczucie pełności 
w żołądku, odbijania, bóle i zawroty gło­
wy, senność po jedzeniu, które zawsze 
tow arzyszą przy zaparciu, zaileżą od fer­
mentacji iv kiszkach. Wszystkie dolegli­
wości ustępują zupełnie pod wpływem 
G" jcarine Leprince w dawkach po 1 lub 
2 pigułki wieczorem podczas jedzenia 
przyjmowańyoh talk długo, dopóki niei zo­
stanie przywrócona normalna działalność 
.kiszek, nie należy się obawiać wywołania 
jakiegokolwiek podrażniania, z powodu 
długotrwałego użycia tego środka. Sprze­
daż we wszystkich aptekach. Gana 4.60 za 
flakon. Nie należy dowierzać środkom 
zastępczym. Prawdziwe -tylko w .polakiem 
opakowaniu: białe litery na mfebicrluam 
tle. 9191

 o——

Cykor ja  Bohma najwydatniejsza.
 o /

Schorowaną staruszkę, niezdolną » •  
pełnio do pracy, wdowa po muzykancie 
T-atru Wielkiego, polecamy łaskawym 
w iględom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Admini tracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcza 
gółowego

Z  błagalną prośbą udaje się uboga sta­
ruszka lat 67 licząca, kaleka na. nogi — do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra­
cji dla Wiktorji.

• ■ o-----

Życie karnawału.
b a l  k a n d y d a t ó w  a d w o k a t u r y .

Lwów 9. stycznia.
(?) A więc...? — A więc rozpoczęliśmy 

karm wał. Może nie zbyt hucznie ze 
względu na chroniczny brak... brzęczą­
cego „nastroju", ale w  każdym razie w 
dobrem tempie. Nie otrząsnęliśmy się

jeszcze z zabiegów medycznych, a już 
wpadliśmy w w ir paragrafów.

W  wir? —  jest to właściwie anachro­
nizm, dziś w czasach posuwistego blues 
i dreptaków charlestonowych, które m i­
mo dobrego przykłaau z zagranicy, mają 
u tancerzy naszych wciąż jeszcze cha­
rakter ekwilibrystycznych łamańców. No, 
ale mniejsza o to, nie mamy przecież za­
miaru pisać krytyki choreograficznej, a- 
lc parę słów o balu Kandydatów Adwo­
katury, pod którego znkaiem stała u- 
biegła sobota.

Pięknie, rojno i bogato... Stop! P ięk­
nie było, bo pięknie. Rojno —  nie za­
nadto, tak w sam raz te z  ścisku, ale 
tez bez przykrych pustek, a co się tyczy 
bogactwa —  to wczodzimy zdaje się w re­
szcie w okres racjonalnej oszczędności, 
skromniejszych toalet, które przy w ro­
dzonych wdziękach i naturalnym szyku 
naszych pań nie wpływają bynajmniej 
ujemnie na całokształt obrazu. Należało­
by sobie tylko życzyć, by tendencja 
skromności i poniechania bezsensowego 
i rozrzutnego luksusu stała się dewizą 
tegorocznego karnawału, a uniknęlibyś­
my napewno w i-Ie niesnasek i tragedyj 
rodzinnych.

Grunt to zabawa, a tej właśnie nie 
brakowało. Po przełamaniu pierwszych 
lodów nabrano tempa i rozocnocono się 
na dobre aż do otwarcia kawiarń i uka­
zania się pierwszych wozów tramwajo-, 
wych. Uderzał skromny udział starszych 
przedstawicieli palestry i mała liczba „o- 
licjalnych". W śród obecnych zdołaliśmy 
zauważyć mecenasa Kamieńskiego, wice- 
prez. Dzerowicza, wicepr. Lowenherza, 
sedziego Jaminskiego, nadradcę Orzel- 
skiego mecenasa Dwernickiego, mec. 
Mildwurma, mec. T ila i i.

Osobny i doprawdy nienajłatwiejszy 
rozdział tworzą panie. Jak uporać się 
ze wszystkiemi uroczemi twarzyczkami, 
pięknemi toaletami, mając do dyspozy­
cji jedynie skromne ramy recenzvine? 
Jesteśmy z góry przekonani, że sprawo­
zdanie nasze mieć będzie luki, jednak... 
któż na świecie nie zbłądził?! Liczym y 
zatem na absolućję i podajemy następu­
jący, nie pretendujący do doskonałości, 
spis:

Pp. Blumenfeldowa w sukni zielonej, 
haftowanej złotem i koralikami, Blumen- 
lcidówna w krenolinie z tiulu cytrynowe

go koloru, Eskreisowa w sukni z wzorzy­
stej lamy z kolorowym  velour cniffon i 
srebrnym stanikiem, Gelbardowa w su­
kni z wzorzystej lamy, W ilhelm ina Ja- 
gerówna w sukni stylowej ze srebrnego 
tiulu ze staniczkiem ze srebrnej lamy, 
Kuglówńa w  sukni koloru pawiego, przy 
branej strassami, Loebl-Litwakowa w su 
kni z lamy srebrnej i czerwonej, Laubo- 
wa w sukni czarnej koronkowej na srebr 
nej łamie, Mildwurmowa w  szampańskiej 
z koronkami, Policka w sukni crepe- 
georgette ubranej koralikami, Rollecowa 
w sukni stylowej seledynowej, Rothlede- 
rowa w sukni stylowej z gazy', pailletta- 
mi, Schrenzlówna w krenolinie z koron­
kami na hafcie i różą, Tennerowa w su­
kni koronkowej, białej ze st-assami, S. 
Wohlmannówna w sukni całej stylowej 
z koronkami srebrnemi i w. w. i.

Z TEATRU.
„Gejem", opera w 3 aktach E. d'Al­
berta. Librett- F. Lrona. Tłumaczenie 

2 . ZbieiZcIiOTrłki-jgr
Lwów, 9. stycznia.

KiiKkiafcrdfrue zapowiadana i odwo­
ływana premjera pfeefe d* Alberta od­
była się wreszcie w sobotę przy bar­
dzo liuznym udziale puiblicznaści. Nie 
chcę rozstrzygać kwestii', ozy wszyscy 
ci uczestnicy doznali zawodu, przy­
puszczam jednak, że nie była to szczę­
śliwa ręka, która z tylu set :k pięk­
nych i nieznanych we Lwowie nowo­
ści wybrała właśnie nużącego i dość 
nieprzystępnego „Golema'*. Partytura 
tej opery (jak lo czynią pioniśc. za­
wodowi), prawdopodobnie układana z 
uwzględnieniem efektów tylko forte­
pianowych, zawiera sporo balastu or­
na,mentacyjnego, leciz mało muzyki, a 
dzieło skonstruowane przy pomocy li 
tylko refleksji, i  na podstawie wymu­
szonych mozolnie efektów ha.moniiza- 
cji i instruimentacji, nie przemawia 
ani do serca słuchacza, ani do faaita- 

! zji widza. Ten ostatni mógł jednak 
'zachwycać się prząpyisznemi dekora­
cjami z art. pracowni Z. Bali# i dla 
■nich jedynie opłaca się poświęcić je­
den choćby wieczór w  celu zapozna­
nia się z „Gidomam". Obsada opery 
nie była zawsze jak najlepszą i nie­
którzy artyści łiz wyjątkiem -pp. R. Pe- 
lera i H. Zatheya) z  widoezrym w y­
siłkiem pokonali -swe zadania', wokal­
ne. Dyrygował z werwą .J Leszczyń­
ski i jtarał się — co równie: byłonie- 
łatwem —  wykazać, że w  fcampemro 
d‘Alberta tkwi mnastwc piękna..,. Ale 
nie przekonał nas wszystkich.

Sprawozdanie szczegółowe z prze­
biegu premjery, połączone z dalszemu 
uwagami, doiyczącemi libretta i mu­
zyki, podam po następnem przedsta­
wieniu tej nowości, która wywołała 
sporo oklasków, lecz może mało tych 
szczerych i niekłamanych.

a  n.).

Zamcrdouianle •• 
swa iłosKiego w

fflm
Sasie'

protestem przeciw raądom farzystotr ■* 
skim?

(1’elefonemat własny „Gaz, Por.")
Pogranicze sow., 8 stycznia. 

i  Odesy donoszą: Dalsze dochodzę 
ria w sprawie zabójstwa włouider': 
wicekomsnla —  wbrew dotychczaso­
wym zapewnieniom władz sowieckich 
—  wykaizują polityczny charakter 
mordu. Miał on mianowicie być doko­
nany choć przez zwyzłych rabusiów, 
lecz z inicjatywy i przy udziale włos­
kich komunistów, znajdujących się w 
Sowjetach na emigracji, a tr dla za­
protestowani? p zenlwko rządom fa­
szystowskim we Włoszech. Z tego po 
wodu oczekiwany jest protest ze -tro 
ny Mussoliniego*
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J e d y n y  p r a w o w i e r n y  
n a s t ę p c a  p r o r c k a .

MŁODY SUŁTAN M^ROKKA ZDOBYŁ SOBIE POPULARNOŚĆ, W YPRAW SZY KONIA ZAMIAST AUTA.
Paryż, w styczniu.

(&). Muzułmański świat wiele o- 
bit-cu.e fftbie po Sidi Mohameue, no­
wym Fułtanie^Marota liczącym za- 
1' u\v’ :0 lat 18.

Miodeco tfłaćcę wychowywano 
wprawdzie w duchu euro jarskie) cy- 
wilizc cji, lecz z ehwilą, gdy doszrdl 
do włajdzy, zaznaczył wybitnie swój 
kult aJa odwiecznej' tradycji narodo­
wej.

Arystokracja marofcańdka, diuchow- 
ni i diustojnicy obawiali się, aby nowy 
ich władca me poszedł śladem dykta­
tora tureckiego i „nie zniszczył wiary 
prordka“ . (Reform v bowiem tureckie 
przejmują ich grozą i uważane są w  
Maroku za największe nieszczęście, 
jakie uiugło spotkać „biedną Taroję' )

- Sidi Mołiamet sprawń im rad om ą 
niespodziankę. Wjazd jogo d» stolicy 
był demonstracją jego „prawowierno- 
ści mu!ZiuJmańEili:iaj“ . Młctiy sułtan 
rozkazał, aby zastosowano ściśle da­
wny ceremoniał dworski.

Przed bramami miasta wysiadł z 
automobilu i kaizał sobie podać białe­
go rumaka,

Wid«k sułtana na koniu wywołał 
niezwykły enltuiząazm wśród ludności. 
Dawno już odwykli Marokańczycy oii

Elektryczna zem sta 
zazdrosnego parobka.

Rywal rażony „piorunem11 w okienku 
dulcynoi 

Lwów, 9. ©tycznia.
(e). Wieś tyrolska SŁeinmmngel by­

ła w noc Sylwestrową widownią o- 
krutnej zemsty, której dopuścił się za­
zdrosny o piękną Katchen parobcizalk 
wiejski. Katchen dawjgfa kochankowi 
wiele powodów do narzeik-ań, ktbiała 
bowiem jjMofflfeż Wieijs'tą i przyini-o- 
wała ją u siebie nocą pokryjomn, 
wpuszczając i wypuszczając przez 
okno.

Zazdirością nęKany parobek n padł 
na djabelski pomysł. Przy pomoc / 
swego przyjaciela, żołnierza urlopnika, 
połączył silnym prądem miejscowej fa­
bryki żelazne okieauiicb od pokoiku 
Katchen.

. W  nocy zakradł się pod okienko 
Józef Fleok, znany dynda© wiejski 
zaledwie jednak dcJknąl się żelaznej 
sztaby, .padł jakby rażony piorunem.

Katchem pośpieszyła wprawi! z-ie z 
ratunkiem , ziwołala ludzi i doouciła 
młodzieńca, ale musiano go odwieźć 
do szpitala, gdyż prąd porai. ł mu rę­
ce i nogi.

-—O ■«■ 1 ■

Za s trze lił żonę pa 25 
lalach pożyc>a.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

MjarsJsawnj&A.- s t y c z n i a .  i ; " -1 M i n i o n e j  

nocy policjant w W arszawie Grzeszczak 
powróciwszy ze służby do domu zastrze­
lił swoją żonę. Po dokonaniu tego czynu 
ogłosił się w komisarjacie policyjnym  i 
zawiadomił o dokonanej zbrodni. P rzy ­
czyną zbrodni było podejrzenie żony o 
zdradę. Morderstwa dokonał po 25-let- 
liietu pożyciu małżeńskiem.

tak'©go obrazą, albowiem JjfctLay lus- 
sof używał wyłącznie tylko samocho­
dów.

Sułtana przywitano radosnemu o- 
krzykami i klaskaniem w dłonie, a

Wiedeń w styczniu.
(e) Tragiczna śmierć wiedeńskiej tan­

cerki Łncji Kieselhausen, która zmarła 
skutkiem poparzeń benzyną, wywołała 
w  Austrji, w Niemczech, i w  Paryżu sze­

reg. wsoomnien.
Lucy Kieselhausen była bowiem „od- 

rodzicielką“ walca i w kołach artystycz­
nych uchodziła za królową tego czaro 
dziejskiego tańca.

„K ró low a walca“ pragnęła jednak po­
rzucić swój zawód, jakieś nieokreślone 
przeczucie szeptało je j ciągle, iż umrze 
śmiercią tragiczną, a śmierć tę spowodu­
je taniec. Ułożyła nawet sama balet, w 
którym przeznaczyła dla siebie rolę „u- 
mierająeej róży" i tyle rozwinęła w tym 
tańcu mełanchołji i smutku, iż nazywali 
go przyjaciele „pogrzebem Łucji".

Trawiona zlein przeczuciem chciała

(H.) Od dłuższego ciaasu domagały 
się murzynki miejsca, na którem mo 
głńby zaspokoić

głód wiedzy.
Na zwykłych amerykańskich kole 
gjach, na które uczęszczają kobiety 
czarne, niema oczywiście dla nich 
dostęp ju.

Obecnie jednak dzięki poparciu fi­
nansowemu ogromnie bogatego murzy­
na —

Johna Barry‘ega,
otwarto dla czarnych słuchaczek u- 
niwersytet w Albuęuerąue.

Większość profesorów^ to przed­
stawiciele :asy białej. Za mało bo­
wiem jest w Ameryce czarnych profc 
s o t ó w , aby móc nimi obsadzić wszysk 
kie katedry. Sprawa ta nie poszła

■ Wiedeń, w stydżmu. 
(e). Tragicznym oni,logiem -zakoń­

czyły się „dzieje grzechu11 35-letniej 
Estery Kaschowife, zamieszkałej w 
Wiedniu. Zostałfr oraitiką ni-eślubnego 
syna, Dziecko sprawiało iej niemały 
•kłopot. Oddała je na wychowanie do 
obcych ludzi i ze -Skromnych zsano-b- 
kówków swych jajko -paninia -sklepowa

ludność turecka uwam go z-a jedynego 
dziś w źwiecie prawowitouo następcę
Proroka, który „nie kala wiary przod­
ków11.

być aktorką kumedjową, potem śpiewa 
czką, a gdy oświadczył się je j pewien 
bogaty baron niemiecki, zgodziła się zo­
stać jego żoną, byle tylko „uciec od 
śmierci".

Wszystko już było do ślubii przygo­
towane, goście przybyli do kościoła, aby 
zobaczyć, jak Lucy wygląda w ślubnej 
sukni, lecz para nowożeńców nie zjaw ia­
ła się. Przyjechała natomiast samocho 
dem służąca tancerki i wywiesiła na 
drzwiach kościelnych zawiadomienie: 
„Ślub odłożony na czas nieograniczony".

Tancerka zerwała w ostatniej chwili 
narzeczeristwo, gdyż przyszły mąż zażą­
dał, aby porzuciła karjerę artystyczną, a 
na to me mogła się zdecydować.

Tegoż wieczora czarowała w idzów tań 
cem „um ierającej róży" i tak tańczyła, 
jak nigdy przedtem.

zbyt łatwo; niewielu bowiem czar­
ni yc-h kazało gotowość wykładania w 
uniwersytecie dla murzyn,ek. Ostatncz 
nie jednak bardzo Wysokie uposaże­
nie skłoniły kilkunastu bi-atych profe­
sorów do objęcia wakujących katedr.

To  też obecnie po w ielu  (trudach 
i kkrpoć&eh uniwersytet otwarto. 
Posiada on wszystkie fakultety. 
G łówny nacisk M adzie się jednak 
na

wy dział lekarski,
gdyż studentki murzynki najchęt­
niej nań uczęszczają. Również pra­
wo cieszy się dość znaczną firek w en 
cją słuchaczek, choć znacznie m niej 
szą m'iż medyczny.

Prasa amerykańska odnosi się 
do nowego uniwersytetu dość n ie ­
chętnie.

pokrywała koce ty jego utrzymania..
Wresiąpaj spotkało ją. ^ggazęście. 

S z* f firmy; w której pracowała, zako­
chał fte w Esterze. Eta-nęło teraz 
przed >n i ą/Tragiczne pytanie: wyjawić 
że jest mą ko dzi-eslęci:1 elnżsijo sy­
na? A jeśli narzeczony ją porzuci? 
Nie. Lepiej milczeć!

Pora ślubu ńę zbliżała. Ooś trzeba

było zrobić. Estera postanowiła wifb 
pozbyć gis syna. ZyriSbiłjl go- w  pusty 
zaułek ipjei&ti i chlasajęła w  twarz 
sweao dziecka butelkę kw^su solnego.
Gryzący płyn rozlał się po ubraniu, 
po-rąhit ćfało syna, lecz go nie zabił. 
Esterę uwięziono.

s s M za s e lżp p s ile  
■^isbiih m $ ii

Wybitny lekarz dobrowolnie nabawi! 
się ohoi oby, by kordem własnego ży­
cia przynieść ulgę cierpiącej ludzik o- 

śol.
Londyn, w sćfczńiu.

•• '-(e). Słynny anigielaki lekarz chjfc 
rób nerwowych Henryk Head, który 
dokonał całego fe^rogu odOcryć w tej 
dziedzinie i pchnął paychjafaję aa ap.7 
we tory, obecnie w,skutek eksperymen­
tów, jaikie -dokonywał na iwffenym sy- 
’9te«mie nerwowym, uległ n£<«u!ecsaLcx!j 
„chorob:e Parłui-soŁr1', którćj sympto­
my przypominają pic-rałiż ] uwiępowy.

Lat termu dyradzieścia, gr He-ai 
poddał' się łueltegpżeMgnanHi chirurg;• 
czsie.sm zabiegowi celem uim-oiżliw.enia 
sMf&Jietoni Btudjcwaaia roakcyj |y. 
siejru uerwtrwego, oraz ich wpływa 
aa feialahiiość mó-zga. Dcfiwrowodny tnę- 
itłzenn-ik z całą świadomością poświę­
cił się dla uau&i,

(id dnia owej osftrłjji dr. Hesd 
pozo.-tawał poJ' ścielą ć^ąerwacją le­
karzy, stał gię. bezwolufcin ns-xzęazieru 
w rekach ludzi nauki, Dzięki je g ł  po­
święceniu p®ychjato>zy jfdpibydi nowy 
zapas wiedzy i doświadczenia.

Wskutek tych eksperymentów za.- 
cny -doktor KÓracił w L fea  w ręknch, 
nie ue'a"&|ii w pracy i dykio-

1 wat adkretezom arlyfeuły i- sprawoz­
dania, oraz udzielał porad licznym 
pacjentom. Kilka -miesięcy temu do­
któr He ad nleyl poważnemu atakowi 
choroby.

W  kołach ,lekarzy anigie-tókich tra­
giczny los męcEBSiCika wiedzy sprawił 
nlmuyaaie wrażenie.

Ekspedycje gM kow e  
w 1918 r.

Nieznuiłj kompleks górski w Syberji. —
yi

(I-I). Rok 1928 zawierać będzie s/ereg 
ekspedycyj naokowych, które mają usu­
nąć dotychczasowe tajemnice kuli ziem­
skiej. Najciekawsza jest planowana 

ekspedycja rosyjska, 
którego zadaniem jest zbadanie świeżo 
odkrytego, olbrzymiego kompleksu gór, 
mającego się znajdow-ać w Syberji. Nie­
dawno rozeszła się m ianowicie w prasie 
całego świata wiadomość, że w Syberji 
odkryto nieznany dotąd obszar górski 
Ekspedycja ma w-yruszyć w maju, a je; 
rezultaty wzbudzą niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie.

Obok tej ekspedycji należy wymienić 
kilka nowych

wypraw polarnych, 
gdyż oba bieguny swą niedostępnością 
nie przestały sycić ciekawych 1 żądnych 
wiedzy podróżnych. Zwłaszcza biegun 
połudpiowy posiada dla badaczy 

niebywałą siłę atrakcyjna.
Znany a m e ry k a ń s k i  lotnik, Byró, zamie­
rza ruszyć ku biegunowi południowemu 
na specjalnie skonstruowanym samoioto- 
cie. Również biegun północny otrzyma 
kilka w izyt naukowych. Między innymi 
znany włoski p ;lot. generał Nobile pra­
gnie w balonie „W łoch y" dosięgnąć bie­
guna północnego.

Ponadto należy wspomnieć o kilku
ekspedycjach, mających się zająć bada­
niem zaćiuien:a słońca, które przypadnie 
na 19. maja br.

T r a g i c z n e  p r ^ e c z u c ! a
słynnej tancerki.

„KRÓLOWA W ALC A" LUCY KiESEL HAUSEN" I JEJ „TANIEC KONAJĄ­
CEJ RÓŻY".

Uniwersytet dla m urzynek.
CZARNE STUDENTKI ŁAKNĄ WYŻSZEJ WIEDZY. —  ZAKŁADY NAU­
KOWE AMERYKAŃSKIE SĄ DLA NICH ZAMKNIĘTE- —  NOWY UNIWER 
SYTET MURZYŃSKI W  ALB'JQUEReiTE —  W  PORONI ZA PROFESO­

RAMI. —  WSZELKIE TRUDNOŚCI PRZEZWYCIĘŻONE!
Londyn, w styczniu.

Okropny czyn chciwej ożsnku
Esterki.

NIE W AHAŁA SIĘ RODZONERO d ZIEOKa  OBLAĆ KWASEM fśOLNYM, 
3YLE USUNĄĆ PRZLSNKODĘ DO MAŁŻEŃSTWA.
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—  Bo tak być muii.
—  Ha, skoro tak jest, —  czegóż pani życzy 

sobie odemnie?
—  Czego sobie życzę?... Oto, aby pan nakłonił 

Mac Dowella, by mi nie krzyżował moich planów. 
Powiedziałam panu wszystko szczerze, bo pewną 
jestem, że pan mię. nie zdradzi. Jeżeli naprawdę 
chce mi pan być pomocnym, —  to tylko w ten 
jedyny sposób, jak panu powiedziałam. Przyrzeka 
mi pan to?

—  Tak... i nie... C ce pani zrobić mnie współ- 
nikiem człowieka, którego pani nienawidzi... i nie 
podaje mi pani żadnych motywów. Co więcej, żąda 
pani, abym i Mac Dowellowi nałożył przepaskę na 
oczy. Śmieszne by to by!o, gdyby r»ie było naprawdę 
głęboko tragiczne. Jesteś pani kobietą nieszczęśliwą, 
wplątaną mimowoli w jakiś ponury tajemniczy dra­
mat. 1 dlatego żaiu ę panią z całego serca...

Uchwycił ją gwałtownie za ramię. Miriam drżała 
cała jak listek.

—  Raz jeszcze błagam panią, zaklinam panią, 
miss Kirkstone, w jej własnym interesie: wyznaj 
mi całą prawdę! To koniecznie, stanowczo konie- 
nieezne! A jeżeli ma pani jakie skropuły, jeżeli 
wstydzi się pani wyznać mężczyźiie tę okropną ta­
jemnicę, proszę powiedzieć to mej siostrze, Marji- 
Jó?efnie...

Ale Miriam już zupełnie odzyskała panowanie 
nad sobą.

—  To niemożliwe, —  odparła stanowczym 
tonem. —  Jeden jest tylko człow'ek na ś wiecie, 
któremu mogłabym się zwierzyć.,. To John Keith...

1 1 7

Ale John Keith już nie żyje». Więc nie mówmy 
już o tero—

Keith nie chciał jeszcze kapitulować. Zwłaszcza, 
źe jego osoba wis śnie wchodziła tu w grę.

—  Czemuż to właśnie tylko Johu Keith? —  
spytał z bijącem sercem.

Miriam uśmiechnęła się łagodnie:
—  Gdybym panu odpowiedziała na to ostatnie 

pytanie, musiałabym tem samem odpowiedzieć i na 
poprzednie. A tego zrobić nie mogę.

Keith zrozumiał, źe nie pomogą tu żadne argu­
menty ani perswazje. Postanowił rzucić wszystko na 
jedną kartę.

—  Trudno; —  odparł, — jak się pani podoba. 
Pani ma swoje kombinacje i plany, —  ale i ja mam 
swoje. I kto wie, czy cel, do którego zmierzamy, 
nie jest ten sam, —  a przynajmniej nie różni się 
zbytnio? H«

Przysunął się bliżej do n'ej:
Może choć na to pytanie nie odmówi mi 

pani odpowiedzi;.. Coby pani powiedziała na to, 
gdyby Szan Tanga spotkało jakie nieszczęście?... 
Gdyby tak naprzykład zginął?... Cieszyłaby się pani 
s tego powodu, czy smuciła?

Miriam spłonęła znowu rumieńcem. Przyciszo­
nym głosem odpowiedziała:

—  Nie miałabym o to do pana najmniejszego 
żalu. O, nie! Bo Szan-Tuag zasługuje stokrotnie 
na śmierć!

— Doskonale! —  zawołał Kei h — Widzę, źe 
zaczynamy się wreszcie rozumieć. Zatem proszę mi 
powiedzieć, gdzie on jest obecnie. Pójdę bezzwło­
cznie do niego. £ ja mam z nim ważną sprawę do
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Po objedzie Ktith zapalił cygaro, oświadczając,1 
ie  pójdzie do Miriam, skoro tylko cygaro wypali. 
Mary przysiadła koło niego na poręczy fotela i jęła 
głaskać go pieszego łiwie po włosach.

Taką mu to sprawiało przyjemność, ie  zupełnie 
odechciało mu się wyohodzić z domu. Dopiero Mtry 
musiała mu przypomnieć, ie ma waiue zadanie do 
spełnienia^

Wyszedł z domu, uzbrojony w rewolwer. Zaczy­
nało się już ściemniać, kiedy znalazł się przed do 
mem Kirkstone’ów,

Nie potrzebował tym razem pu^ać ani dzwonić. 
Na progu domu stała Miriam, —- widocznie czekała 
na niegc. Ostatnie promienie zachodzącego słońca 
oświetlały jej prześliczne, wspaniałe włosy.

Na widok zbliżającego się Keiih^ rozjaśniło się 
jej oblicze. Podbiegła ku niemu, wyciągając rękę na 
powitanie.

— Ź łuję bardzo, —  odezwał się Keith —> źe 
nie było mnie w domu, kiedy pani przyszła mnie 
odwiedzić, miss Eirkstone.

Ściskając podaną mu rękę zagadnął ją obcesowo:
—  Przypuszczam, ie  pragnęła pani pomówić 

ze moą o Szan-Tuugu?
Żachnęła się na te słowa, jakby pod uderzę  ̂

nhm bicza. Wzrokiem utonęła w oczach K itha, 
iakby pragnęła zgnębić jego myśli.

—  Nieprawdaż, misa Eirkstone, —  andai z na­
ciskiem.

Skinęła tylko potakująco głową, nic nie mówiąc.
—  Bądźmy szczerzy, miss Eirkstone... Czemuż 

% chwilą, gdy idzie o tego człowieka, «ne chce pani

119
“  A do tej chwili ticno, sza.T. N'e wolno pi- 

snąć fcni stówka, —  nawet przed Mac Doweiiem.
Odpowii dm ia mu słabiutkim uśmiechem, wj - 

ciągając drobną rękę na pożegnanie.
—  Jeszcze osm dni... —  monologował Keilh, 

wracając do domu. —  Jeszcze osm dni, a potem... 
• . * * • • • ■ • • «.

Owe ośm dni stanowiły najszczęśliwsza epokę 
w życiu Ke tha.

Przyszedł czerwice, — pod ciepłym powiewem 
południowego wiatru natma budziła się gwałtownie 
do życia. Rozkwitły pa łąkach pierwsze kwiaty, 
puszczały modi  pęki na drzewach i krzakach.

Zaraz na zajutrz po owej rozmowie z Miriam, 
Keith udał się do biura Mac Dowella, aby mu zdać 
spiawę z tego co mówił i słysz?!. Ale był na tyle 
ostrużnym, że nie wspominał z p -ime o tem, jakie 
u żucia żywi naprawdę w głębi auszy Minam dla 
Chińczyka.

Zapewnił go tylko, ie  dotychczas nie doszio 
między nimi do ostateczności.

Mac Dowell zadrżał na te słowa, na twarzy 
odbiło mu się radosne wzruszenie, które napróżno 
stara! się zataić.

—  Widzisz, Conniston, —! mówił odwracając 
głowę jakby ze wstydem, —  ona tego nigdy wiedzieć 
nie będzie... Za siary już jeste m ... wyśmiałaby mnie... 
Mógłbym przecież być jej o c m... Gdybym miał lat 
dwadzieścia. —  zakochałbym się w niej na zabój. 
D ś mi już nie wolno. A b wolno mi i mcm prawo 
pilnować jej, czuwać zazdrośnie, by się jej nic złegc 
ni* staio.
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Zbrodniczy tal zman,
Bezkarność „Szczęśliwego Johna“. —  Hi- 
slorja o tajemniczym talizmanie. —  Po­
licja ujęła jednak niebezpiecznego pta­
szka. —  Co myśli właściciel o swoim 

cudownym amulecie.
Nowy Jork, w styczniu.

(H.) Po lic ja  nowojorska zdołała wre­
szcie ująć jednego z najzucnwalszych i 
najniebezpieczniejszych bandytów nowo­
jorskich, niejakiego Johna Far.eta, zwa­
nego ogólnie

„Johnem Szczęśliwym*. 
Przydomek ten zawdzięcza! bandyta tej 
okoliczności, że dotychczas władze bez­
pieczeństwa mimo wszelkich usiłowań 
nie m ogły go schwytać.

W  związku z tern otoczyła osobę ban­

dyty
romantyczna legenda.

Opowiadano ogólnie o jakimś talizmanie 
cudownym, który zapewniał Farrctow i 
zupełne bezpieczeństwo przed pościgiem 
policji.

Uwięziony bandyta oświadczył: P o ­
siadam rzeczywiście talizman, który o- 
trzymałem niegdyś od pewnego Indjani- 
na. W ierzyłem  święcie w moc tego taliz- 
mana. I  rzeczywiście przez szereg lat 
najśmielsze przygody nie przynosiły mi 

najmniejszego nszczerbku.
Ta wiara uczyniła mnie zuchwałym. 

Przestałem się liczyć z wszelkiemi wzglę 
darni ostrożności. I ostatecznie —  przy­
szła kreska na Matyska. Złapano mnie 
na zwyczajnej, drobnej kradzieży iak 
pospolitego kieszonkowca. A więc taliz­
man

kłamali
Rozumiem to teraz doskonale. To 

wiara w  niego była moją siłą, a nłe on 
sam...

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodizącamu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran —  znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa"

RENE M ILA N . 4

OBR Z  ŻYJĄCY
- Na Wamach jednej jak drugie/j statuy 
leżał rozciągnięty arkusz pergaminu- 
każda z  nich w palcach prawej ręk'

. jednakiem trzymała ujęciem pendzel. 
o końcu najzupełniej jednako poddają­
cym się pod naciekiem dłoni —  pen- 
dzle te, jakby przed chwilą zatrzy­
mawszy się w itfchu, stpouzęły w naj­
zupełniej jednym i tym samym punk 
cie malowanego krajobrazu, zostające­
go w  jedaem i tem samem stad rum 
wykończenia.

Ot? i wszystko.
Nie odwracając głowy,, odgadłem- 

że wszystkie spojrzenia, biegną od jed­
ne; statuy do drugiej, siląc się na roz­
wiązanie zagadki, której problemu —  
przyznaię — cdigadnąć nie mogłem. 
Li Gheomg z wyciągniętą w przód szy­
ją, przymniżał raz oczy, to znów o- 
twierał ,0 szeroko, ruchem urywanym 
rzucając głową to w prawo, to w le­
wo: dokoła ust zaciętych rysował się 
coraz wyraźnie; grymas ziiiecieTpili- 
■wiema... Sam nie wiedziałem, co my­
śleć...

Wszystko?... Źle mówię —  wla- 
ściwi.j, to jeszcze nie wszystko. W  
prawym kącie sceny przysiadła na ni-

Sifa 1 konia w maleńkim motorze.

PhwolefrMe marzenia techników ziszczą wynalazek inż. Karola Bernharda, 
który zbudował motarek, rozwijający przy minimalnych wym iarach i  malej 
wadze wielką Eość eiiuigii, uwidoczniony wyżej motor wagi 9 kg. ma silę 
36 koni, może więc poruszyć nawet eakaęższ® anto Odpowiedni motor o 

sile 1 konia m iałby rozmiary zaledwie zegarka kieszonkowego.

Brylantowa księga Poincarego.
R E K LA M O W Y POM YSŁ KSIĘGARZA PARYSKIEGO. —  W S P A ­
N IA Ł Y  DAR ARYSTOKRACJI ROSYJSKIEJ. -  PRZESTROGA N IE ­
ZNANEGO  STARCA. —  TR AG IC ZN E  DZIEJE KSIĘCIA. -  P O IN ­

CARE OKAZUJE S W Ą  W DZIĘCZNOŚĆ.
Paryż, w styczniu.

(H ) Poincare wydał niedawno 
nową książkę polityczną. Nakładca, 
chcą zwabić więcej kupujących, 
zwrócił się do męża stamu z prośbę, 
aby mu pozwolił umieścić na w y ­
stawie owo

sławne dzieło zbiorowe,
■ I

skim fotelu stara kobieta: ta już nie- 
za przeczenie żywa, mimo, że w  niej 
ni jeden nie zadirgał mu/skruł. Z bez­
zębnych ust staruchy, osadzonych w 
oprawie policzków zmarszczonych, ni 
czem skorupa orzecha włoskiego, wy- 
dostaw-ał siię dziwny, niesamowity 
krzyk. Zeremhy porównać go?... Ni 
to jak, przeohodizący w  śmiertelne 
ehairozenie, ni bełkot, wpadający w  
śmiech obłędny —  głos ten przeraża­
jący przenikał do szpiku kości, a za­
mierając, zestawiał czepiające się ner 
wów, znękanych czekaniem i sztucz­
nym nastrojem, jafitby oślizle mack’ 
zwykłej, nieprzytomnej grozy. A  jed­
nak nie spojrzał nawet n M  na staru­
chę. Ja zaś wiedziałem —  a pewność 
'ę przyniosło mej świadomości tchnie 
nie duszy zbiorowej —  wiedziałem, 
że nikt jej krzyku nie słucha, słuchać 
go nie chce. Zbyt jednak ostrzelany 
byłem z oszufcańczenri praktytkaim’ 
..cudownych" ludizi dalak:ego Wscho­
du, by niedopuścić myśli, iiż krzyk ten 
urywany, a chorob'iwie nienaturalna 
ma się przyczyn :ać dc tem łatwiejsze 
go zamydlenia oczu widzów na jakąś 
arcyzręczną błagę.

Na ozem jednak polegać mogła ta 
blaga? Po chwili bardzo dokładnei 
obserwacji zacząłem ■ buntować się w 
duchu i trzeźwo refleksyjny, zdrowe 
krytycyzm Europo czy  ka —  a. nadto 
wspomnienie praktyk przeważnych il-

któie w  wspaniałych, ozdobionych 
klejnotami okładkach, otrzymał 
Poincare przed wojną od arystokra 
cji rosyjskiej. Poincare, niechętnie 
wprawdzie, uczynnił zadość prośbie 
nakładcy.

Olbrzym' tom, w kosztownej o- 
prawie skórzanej, lśniący się od

luzi.ioniiSuów hintauskieh, podniosły we 
mnie żywy pnoJtest, poddając w lot hi­
potezy, z miejsca jednakże zbijana

—  Co u dljabła —  myśiałem. Roz­
ważmy rzecz spokojnie. Przed,ewszy- 
slkiem, z problemu całego wyeumi- 
nować należy pierwiastek niewladio 
mej. Uprzedzono miią wszak, że fan- 
tasmagorysła nosi nazwę „żyjącego o- 
brazu". Wiem również, że idzie opra­
wą czy toż lewą stronę.... Wtem spo­
czął punkt ciężkości. Wynikałoby z 
tego, że jeden tylko z  posągów obu 
istnieje jako materja —  drugi nato­
miast. musi być złudzeniem optyez- 
nem albo mirażem, wywołanym sug- 
gc-ettją.

Od dobrej jednak chwili nap różu o 
wytężałem wzrok: oczy nic nie zdo­
łały wyśledzić, jakicłikolwiek szkieł 
ni luster, ni mechanizmu żadnego 
któryby mógł ułatwić stworzenie ilu­
zji optycznej. To jasne. A  dalej, cie­
nie, przez oba posągji kładizion®, cienie 
o silnym zarysie —  zwarte, wyrazi­
ste... Mrużyłem oczy, by ściślej skon­
centrować wzrok, zatykałem uiszy, by 
przygłuszyć uporczywy g ta  storei 
wiedźmy: nic nie pomogło.. Jedno mi 
tylko było niiozaj^-zeezcmem: konkret­
ne. materialne isitinienje brył oibu, w 
których zakrzepł kształt ludzkich po­
staci.

Wzruszyłem ramionami zniechę­
cony, zwracając z kolei na Li~Gheong‘a

drogich kamieni, zwabiał wielką 
liczbę ciekwycli ku witrynie księ­
garza.

Zaraz pierwszego popołudnia wszedł!, 
do księgarni stary-, nędznie wygląda­
jący mężczyzna, w  których ślady; 
dawnego dobrobytu mieszały się z 
oznakami skrajnej nędzy Zwrócił się 
do księgarza z następującą uwagą:

—  Mam nad/zieję, że pan te(j książki 
przez noc nie pozostawi za witryną.

—  Dlaczego'? —  zapyttał księgarz. 
—  Sądzi pan, że te klejnoty są praw­
dziwe? Co do mnie, jestem odmien­
nego zdania.

—  Nie sądzę, ale wiem o tem z 
pewnością — rzekł -starzec. —  Ja bo­
wiem za nie zapłaciłem.

Pocizem opowiedział
bajeczne koleje swego życia.

Jest księciem rosyjskim i przed laty 
był inicjatorem projektu wręczenia 
owej księgi Poincaremu. Okazało się 
potem, że zeznania- starca są naj­
zupełniej prawdziwe. A1 ponieważ 
'znajdował się obecnie w strasznem 
położeniu finansowem —  uwiadomio­
ny o wszystki-em. Poincare pospieszył 
mu z pomocą,, wyrabiając mu 

jakąś posadę, 
zapewniającą starcowi skromne. ale 
wystarozające utrzymanie.

— —o----

N A D E S Ł A N E .

Zakład Ogrodnicze
C .  U L R I C H

załoZ. 1B0S r. u1 Warszawie, Sp.fl«c. 
centrala - ceglana 11, tel. 9-25,
zawiadamiają, że wyszed? z druku

Cennik nasion
na rok 1928

i na żądanie rozsyłany jest bezpłatnie

ciekawość nasyconą —  a raczej wy-, 
czerpaną obserwacją. Poeauł wizróJc 
mój na sdbie i nie przerywając swej 
kontemplacji:

—  Cóż, odigadł pan? —  zapytał, 
pochylając się nieco w  mą stronę.

—  Sam nie wiem, co miałem od­
gadnąć właściwie —  te dwa posągi...

—  Cicho! jeden z niich żyje!
—  Niepodobna! nie mogłem po­

wstrzymać lekkiego okrzyku, żartu­
jesz pan chyba.

—  Idzie zaś o to, żeby odgadnąć, 
który: ten z prawej strony, czy z le­
wej! Spiesz pam. Człowiek normalny 
nie może powstrzymać oddechu dłu­
żej, jak przez dwie minuty.

Li-Cheonig mówił tak poważnie, 
że niieimożliiwem było kwest!jiotnować 
prawdziwość słów jego. Z kolei wytę­
żyłem i ja wOTolk wpatrzony, szukając 
napróżno blasku spojrzenia, organicz­
nej żywotności ciała, choćby kropelki 
polu na niemi, napięcia klatki pier­
siowej, oddech powstrzymującej, naj- 
'drobniiojszeigo choćby poruszenia, któ-. 
reby oddał wraiz jeden z dużych, nie­
ruchomych cieni. Nic. A  raczej w  o- 
czaoh zmęczonych patrzeniem wytę- 
żonem obie statuy izdowały się teraz 
ożywać, pulsować życia tętnem ukry­
łem, tubo niedostrzegailnem.

(C. d. n.)
Tłum. Elma.

 o -
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W świecie wróżbitów.
CEIROMANCI WARSZAWSCY I ICH 
CZELNOŚCIĄ. —  WRÓŻKA Z ULiGY

Lwów, 9. grudnia.
Jaflckołwuefc. metropofóą ębkoma-n^ 

U'nv i w różb itó w  w  Pońsce jeislt bez- 
raeozmde W arszaw a , g;3izie Indzie ci, 

w ykorzystu jąc siwórj spryt lub talent, 
wyw iera ją , spiory wpływ nawet na naj­
wyższe kola towarzyskie, to jedn a t 
i Lw ów  nie jeelt pod tym  wizgiędem 
zb y ł zapad ią  prowincją.. Po lepszych  
hotelach i pensjon-atach nie r-zadiko 
spotyka się tych tajemniczych panów 
i panie w  przejeźnM e na gościnne 
w ystępy , o feru jących  w szelak ie  usłu­
gi w  dziedizćlnie określi ani a charakteru, 
.udzielania pomad życ iow ych , a naw et 
odgadyw an ia  przyszłości,. W idoczn ie  
:ni się 'ten proceder n ieźle  opłaca, sko­
ro na „o g ó ln e . ży czen ie ”  n ieraz p rze ­
d łużają sw ój pobyt.

Prócz tych „Łp&aytch” wróżbitów 
kryje się legjon mniej dystyngowa­
nych po teren ach i dotnfetch na 
lirzeidmieściiii. O ich istnieniu obwie- 
szczajfą jedynie skromne kartki, na­
klejone na cfcnajch mieszkań, lub po­
bił skich slkikipiików. Tu moiżiia otrzy­
mać wyczerpującą e-ksipe-rtyizę już od 
50 groszy.

Zasadniczo —  bo w  tym  kierunku 
1 czeprowad-zaSiśmy pew ne badania —  
przew aża w śród  operujących w e L w o ­
w ie  wróżbitów- typ  oszukańczy. C za­
sem m niej jaskraw y, ikieidyfndtzi-et 
w ręcz  cyn iczn y . Operując na ła tw o ­
w ierności -lufródoj i na wławnej,, c za ­
sem dość ograniczonej nposźrzey-awczo- 
ś-'i. ludzie c i nic' przerJaławiają nic 
cekaiwego.

A le są wyjątki. Do nich za lic zy ć  
nu-i-ńtny ew ą wróżkę z ulicy Szepty­
ckich, której prizopowicdnie, śróróe i w 
z 'u  m i ew a jąc  y : porób spraw ' ir& jąe e 
się. b y ły  prcedniiotem  osobnych d o ­
chodzeń w  procesie p rzec iw  siostrom : 
Supanównym z. początkiem  1919 roku 
Podobnie fenom enalne zdolności j i -  j  

snowSdza posiada! chiromanti Win-

LWOWSCY KONKURENCI. — LUD ZTE Z  TALENTEM I LUDz.lt Z BEZ- 
SZEPTYCKICH. —  RABIN ROSENBLUM I JEGO PRZEPOWIEDNIE.

ceuty Millera, praktykujący przed kil­
ku laty w ek/lepiku przy' u/1. S ipiń­
skiego.

Ostatnio pojawił się w  naszern 
mieście nowy wróżbita, budzący dużą 
sensację —  rabin Rosenhlnm. W to- 
warzytćkie małego „sekrohamza11 przy­
był ten solidnie wyg.ląji-ający dżentel­
men o długiej, siwej brodizie również 
do naszej redakajii, aby zademonstro­
wać swą umiejętniość. Poddany licz­
nym próbom, wyszedł z nich na ogół 
zwycięsko.

Posiada on znaczną intuicję, po­
zwalającą mu w  lot ocenić klijenta, 
niewątpliwie sporo rutyny i praktycz­
nej znajomości psychologii- Ale ponad 
to jeszcze coś więcej.

W toku doświadczeń wyłaniały 
się sytuacje, których nie można w y­
jaśnić nawet teleyatją bez kontaktu. 
N. p. rabin Rosenblum podawał gzeze 
góły z dzieciństwa, nieznane w danej 
chwili nawet osobie interesowanej i do 
piero później sprawdzane. Zawiłe nie­
raz konflikty życiowe, natury czysto 
osobistej, określił jasno i  trafnie, nie 
posługując się przytem pomocą pytań 
i pośredniego wywiadu, lecz z własnej 
inicjatywy. W  pewnych wypadkach 
takie ekspertyzy osiągnęły 190 pro­

cent trafności, jakkolwiek podawały 
również wypadki zupełnie wyjątkowe.

Nie znaczy to, aby rabin Rosen­
blum nie mylił się. Potrafi on przepo­
wiedzieć śmierć w  staropanieństwie 
darnie, która od chwili zamążpójścia 
definitywnie zerwała z panieństwem. 
Potknięcia te zdarzają mu się jednak 
stosunkowo bardzo rzadko.

Rabin Rosenblum również wróży 
przyszłość. Oczywiście wróżby te są 
zbyt świeże, aby można sprawdzić ich 
ścisłość- Jednak wypada podkreślić, że 
zasadniczo pokrywają się one z pla­
nami i aspiracjami, nieraz całkiem in 
tymnemi, osób interesowanych. Są 
także o tyle odważne, że nite wybiega­
jąc zbyt daleko w przyszłość, przewi­
dują konkretne wypadki juz z najbliż­
szych dni czy miesięcy.

Jeżeli się sprawdzą, a nadawać 
się będą do publikacji, nie omieszka­
my ich w swoim czia/sie podać. Na ra­
zie ograniczymy się do stwierdzenia, 
że rabin Rosenblum jest osobistością, 
którą warto poznać, tem bardziej, że 
należy do gatunku wróżbisłów-opty- 
mistów, budzących wiarę w przy­
szłość, w swój los i we własne siły.

I ł U C m i l  T E L E F U H K E H
wyróżniają się pre yzyjnem wykonaniem,

są e, kie, czułe i wygodne w  użyciu.
jen ers in e  Przedstaw  cislstu/B: C  Q  A
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POMÓGŁ SOBIE.

Aktor Kuniberl demonstruje j;>k dłu­
gą była ryba, którą złowił. j

(London Opinion).

nUuj-ti-.iu .tuOsOiii ri AD J OWYCH.
Poniedziałek, 9. stycsmia.

Warszawa (1111? 1 u.40 Odczyt p. ł. 
„Do jakiego celu i jaŁiatni drogami zmio 
rza wychowanie. fizyczne" wygi- ppłk 
Sżlabu Gen. .luTjurłz l Irycli. lS.tó Trans 
na użyte i tanecznej -z kawiarni „Gas-ho- 
ncmja". 2039 Kmieci' wieczorny. W yko­
nawcy: L- Barblan-Opneriską śpiew, Z.
Robcewiezowa fort, Słowo wstępne wypo 
wfe.i Karol SlTOroeriger', 22.00 Sygna! ćzfj 
su, konimiifcaity. '

Poznań (S ił )  Katowice (428) Wilnr 
(435) Kraków (366) 20.30 Transmisja kon­
certu z Warszawy.

Wrocław (322) 21.00 Współczesna, mu 
zyfea. fortepianowa (koncert).

Królewiec (3-29) 20.00*T.ramśni. ż teatru 
„Holender tułacz" opera ram. R. W a­
gnera.

Lipsk (866) 20.15 Wieczór, rozmaito­
ści (orkiestra, recytacjo). 32.16 Dancing

Stuttgart (380) 2000 „Piękna. Hedaóa" 
opera kom. Offenbacha.

Hamburg (394) 20.00 Audycja ku. u
czczeniu pamięci Wilhelma Buscha. (Re 
cytacje, orkiestra).

Rzym (449) 20-45 Wieczór pośw: mu­
zyce włoskiej.

Laaganberg (168; 20.15 W ioczór ku 
czci Buscha (Pieśni „Der Velter auf R®- 
Ą iin S  ^pc-retka >w')t akcie Buscha;. 22.30 
Dancing.

Berlin (434; 2.1.10 Muzyka kameralna

i ...,1-nuKiann, ixic-moveiy- ;rz.ou i-hepni |nre, 
i winie.

Wiedeń,,-(517) 20.05 Koncert F-opuJ-ar 
i ny (Strauss, Ziebrer. Renat?,ky;

 o-----

Wtorek 10. stycznia 1028.
W arszawa (1111) 16.40 Odczyt z. dzia­

łu „Sport i wychowanie fizyczne", 17.05 
P. A. T. 17.45 Koncert kameralny. W yko­
nawcy: .1. Dworakowski (skrzypce) prof. 
L. Urstein (fort.), 20.30 Muzyka lekka w 
Wykonaniu orkiestry i solistów. 22.00 K o­
munikaty, 22.30 Muzyka taneczna.

Katowice (422), Wilno (435), Kraków 
i5B6) 20.30 Transmisja z Warszawy. 22.30 
Dancing.

Poznań (344) 20.30 Koncert organowy
■ rof. Nowowiejskiego (Bach, Bege.r).

W rocław  (325) 20.50 W ieczór pieśni 
niemieckiej (R. Strauss, W o lf, Wcingart-
■ ler).

Królewiec (329) 20.05 „Kaincrąden",
komedja Strindberga, 21.35 Koncert or- 
kiestralny.

Praga (349). Bruo (441) 19.00 „Gejsza' 
operetka Sidneya (Trausm. z teatru w 
Bernie).

Lipsk (366) 20.15 Niemiecka muzyka 
operowa (R. Strauss, Wagner, Weber, 
Mozart). 22.30 Dancing.

Hamburg (344) 20.15 Koncert lia cym ­
bałach, 23.30 Dancing.

Langenbcrg (468) 20.15 Muzyka kanie 
rnln.i (kwartet, fortepian).

Berlin (4S4?ji( 20.10 . „K le jnoty  Madon­
ny”  opera w- li aktach . W olf-Feriariego.

W iedeń (317) 20.05 W ieczór pośw.

twórczości IV. Kienzla (Orkiestra,
śpiew).

iMonachjum (535) 20.0C „D ie Dorfve- 
uus", farsa liunkelego.

Budapeszt (555) 19.00 „H ray Janos",
opera fanlast. Beli Bartok (Transm. z o- 
pery).

  O------
B i& Ł Y  niedoścignione

T ft,VK1AT MSUe-SŁLCHflUlKI
h a b r y k a  .

„K O N TA K T4 wyrobu krajowego
Loifiui, Sskstuska IQ. UfszEdzlB do naî cla.

GIEŁDY;
014RU l i  P R Y W A T N E .

Lwów, 9 sitycznia. 
Tendencja spokojna. Kurs doi. z po­

wodu święta o 1 purikt niżej. Obrót o- 
żywiony.

WAi MTY. Dolary arr.eryk. P 87 —•
do 8 88 -  dolary kanad. 8.83 bO
ds £.84 — korony czeskie 0..6 25
do  0.2o*50 szylingi sastr. 1.25 25.
do 1*6  — Jp?» o.o-ek do 0 -5  6 1

OGLOSZENBA,

I  N A U K A  l  W t U a O W A M i U  
10 groszy za wyraz.

BATOREGO 34 „Ecole franęaise" rozpo­
czyna nowe kursy języ-ków stenografji, 
buchalterii, pisania na maszynach-

534-4

P u b A D Y  PO b A U K IW A N *  
3 cioszo za wyiaz* I

POMOCNIK HANDLOWY młody, zdolny 
z działu korzenno“śn.iadaaikoiwego, po­
szukuje posady. Łaskawe zgloszemia: 
Po-dhajce - Halicz Wladjslaw Cvbulski-

583-4

W O LNE PO B A ili  
10 groszy za wyraz. I

P0B2UKUJE się fachowej siły z zakresu 
radio techniki, wypiaga-na kor«spond?n- 

,cja polska i niemiecka, oraz znajomość 
,-pi.-;nnia na maszynie —  -zgłoszenia mię- 
•;>dzy 2— 3 każdego dnia ul. Dunin Bor­

kowskich H3- P57

I to.iRS2i.AAUa, BAuaPY. 
10 prószy za wyraz. I

JE.ODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mie­
szkania z  komfortem 2 lub 3 pokojowe­
go z kuchnią. Czynsz za rok zapłacę 

ijóry- Zgłoszenia do Administracji 
;:'po i dowód osobisty Nr 968185. 625-5

s KUPNO  1 SjżK A LD a A. 
12 groszy za wyraz.

FORTEPIAN lub pia-nin-o kupię zajaz. Go­
tówka. Nowacki, Piłsudskiego 17. 568-3

I ttOZNG D O N ILS iliN iA . 
10 groszy za wyraz. 3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzała 
skórne, newasienję sessnalną .eczy spe­
cjalista Dr. Piisrh, Wałowa 11 9498

AUTOBUSY I SAMOCHODY ciężarowe, 
znanej marki ,Trass-Bussing” poleca 
Eltcna, Legjonów I. 37. Telef. 17-11.

10398-15

PRACOWNIA SUKIEN Lucyny, Mikołaja 
1S, I. p. przyjmuje wszelkie zamówie­
nia i przeróbki. 10752-10

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stom 12 gr„ za. wiersz t -szpalt. iniliiTie- 
tiow y (szer. (i0 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt, m ilimetrowy (szer. 
00 mm.) po kronice 40 gr., . za wiersz 
1-szpalt, m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr., za wiersz i szpalt, 
m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpall. m ilimetrowy 
(szer. 60 pim,) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia kujmo i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

uosady 3 gr., cała strona' ogłoszeniowa 
185 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cafa strona tekstowa 180 z ł ,  cata strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 5:0 zł. Ogłosze­
nia zamiejseowo 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w miejscu zuslr/eżoncm, ogło 
szenia osobno stojące i bez numeru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie nrzvjmujemy Porta

przekazów nie honifikujenay. — Lwngn: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowo aa 4  łamy 
(szpalty).

1'ItENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lob przg.

syłką pocztową . . . . *1. &.SW
Ucz dostawy . . . . .  z! 4.59 
Za granicą . , .' zł t :,0

Z drukarni ‘’«ółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOGR1EGO, wc Lwowie. Odp- red. STEFAN KRAYŻANOWSKL


